
Cena grosze. Lublin, Piątek 16 Października 1908 r. R o k  i i i .

R edskcjs  I A d m in is trac ja  o tw a rta  od g odz. 10 do 3
reno I od 5 do 7 do pot.

R edakto r lub jeg o  z a s tę p c a  p rzy jm u je  od godz. 10
do 11 rano.

;dakcja i Administracja ulica Krakowskie-Przedmieście >6 60.

Cena Prenumeraty:

w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Zmiana adresu 20 kun.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz Jedno- 
szpaltowy petitem lub Je­
go miejsce 25 kop., na 
3-e) stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy Jed­
norazowo— 4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 

Skrzynka pocztowa J* 62.
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Czas odnowić prenumeratę na kwartał 
IV-ty. 

Czytelników, którzy zalegają za czas 
ubiegły, prosimy najuprzejmiej o uregulo­
wanie należności.

Czytelnia Społeczna: Królewska JNi 200, Herszen- 
horna II p iętro. Otwarta od 9 rano do 
9 wieczorem. Składka roczna członków rb. 
2. Wejście jednorazowe 2 kop. m iesięcz­
nie 15 kop.

Kancelarja „Św iatła* (loka! „K u rje ra *) otwarta 
codziennie do 7 w iecz.

Piątek. Posiedzenie zarządu „Ś w ia tła * godzina 
8-a  wieczorem.

Sibljoteka im. Łopacińskiego otwarta od 10 ra ­
no do 2 po poł. i od 6 do 9 wieczorem.

iza
Dzieło L. Belmonta p. t. 

„Socjalizm i Sprawiedliwość“ .

Dokończenie.
Nie mogę tutaj streszczać dzieła Bel­

monta. Zwrócę jedynie uwagę na donio­
słość niektórych oryginalnych i całkiem sa­
modzielnych wywodów autora. Przystępu­
jąc do problematu wartości tego, jak sam 
słusznie powiada, „jednego z najzawilszych 
zagadnień myśli ludzkiej", autor bada cały 
wielki obszar tego pojęcia, stara się usy­
stematyzować różne pojęcia rozumiane przez 
słowo „wartość“ i wskazuje na ich wzajem­
ny stosunek. Więc mamy analizę filozo­
ficznego i metafizycznego charakteru poję­
cia wartości, następnie określenie psycho­
logicznego i ekonomicznego charakteru te­
goż pojęcia. Odrazu też, po przeczytaniu 
kilkunastu pierwszych stronic, czytelnik od­
czuwa wielką złożoność, skomplikowanie ba­
danego zagadnienia. Jest to już wielka za­
sługa autora: wskazał na rozległość pola
badania danej kwestji, czym usunął wszel­
ką dogmatyczność w jej r.zstrzyganiu. Dal­
sze paragrafy rozdziału pierwszego autor 
poświęca marksowskiej teorji wartości użyt­
kowej i wymiennej. I w tym miejscu wska­
zuje na „jedno z największych zamieszań 
teorji Marksowskiej, nieporozumienie, które 
nicią czerwoną przechodzi przez wszystkie 
trzy tomy „Kapitału" t. j. pomieszanie 
dwuch spraw: tego, co jestem z tym, co być 
powinno".

Według Marksa wartość pracy jest war­
tością wymienną. Na to autor daje kapi­
talnie logiczny i prosty argument: „Jeżeli 
wartość pracy jest podstawą naszych ocen 
wartościowych w obecnych warunkach e­

konomicznych, to niezrozumiałym byłby ca­
ły gwałt przeciwko społecznym niesprawie­
dliwościom, cały protest przeciw naszemu 
ustrojowi: toć istnieje to, czego życzy so­
bie socjalizm" (str. 31). Dalej już konse­
kwentnie autor dowodzi, że wartość pracy 
nie jest podstawą dzisiejszych ocen warto- 
ciowych, lacz jeno być nią powinna. Jedy­
nie może w 1-ym rozdziale zbyt ryzykow­
nym wydaje się powiedzenie autora, iż „ca­
ła teorja Marksa była dedukcją, nie wyni­
kała bynajmniej z analizy faktów" (str. 32).

W rozdziale drugim autor zbija znane 
twierdzenie ekonomji klasycznej, jakoby ce­
na była wypadkową stosunku podaży i po­
pytu. Tu cenną i nową w ekonomji poli­
tycznej wskazówką autora jest zwrócenie 
uwagi na to, że nie tylko podaż i popyt 
wpływają na cenę, lecz i cena z kolei od­
działywa na podaż i popyt, czyli że cena 
na rynku jest jednocześnie ujściem i źród­
łem. „ I nie masz— pisze autor- żadnej za­
sady twierdzić, że jeden z czynników jest 
tu pierwotnym, drugi pochodnym, t. j. że 
naprzód regulujące stanowisko obejmuje 
stosunek popytu do podaży, później cena, 
lub naodwrót, bo cofając się w tył po nie­
skończonej linji, gdzież możemy znaleźć ja­
kiś punkt początkowy?"

Belmont daje własną formułę ceny prze­
ciętnej na rynku, formułę wielce ciekawą 
i zastanawiającą swoim jasnym i logicznym 
ujęciem rzeczywistości. Nie podaję jej tu­
taj dla braku miejsca: zwracam tylko uwa­
gę na zupełną samodzielność dociekań Bel­
monta w tym miejscu książki (str. 51— 53).

Głęboka analiza stosunku czasu produk­
cji towarów do wartości tych towarów, prowa­
dzi autora do wniosków odmiennych, niż 
wnioski Marksa. Dla każdego socjalisty 
wizjonującego sobie przyszły ustrój socja­
listyczny i systemy płacy według ilości go­
dzin pracy, analiza ta jest niezmiernie waż­
na i korzystna, o ile naturalnie nie obawia 
się on naruszyć swoich dogmatów w tej 
kwestji.

Rozbiór marksowski konstrukcji nadwar- 
tości uderza nadzwyczajną sumiennością 
autora, a matematyczne jego wywody (str. 
96— 100), które czytelnik powinien uważnie 
przestudjować, dowodzą niezbicie wielu 
błędów Marksa i Engelsa.

W rozdziale zaś o „Założeniach kapita­
łu" Belmont czyni cenne uwagi godne czło­
wieka nauki, który mimo całej krytyki skła­
da hołd krytykowaniu przez siebie Markso­
wi. Pozwalam sobie tutaj przytoczyć na­
stępujące miejsce:

„Marks, nawet zdegradowany przez kry­
tykę, jako apostoł prawdy naukowej, nie 
przestanie być kolosem— apostołem poszu­
kiwanego ideału sprawiedliwości, który pchnął 
życie potężnie ńaprzód— nie przestanie po 
odnalezieniu wszystkich jego błędów być

człowiekiem genjalnym, umysłem zdumie­
wającym potęgą djalektyki; mózgiem cu­
downym, który ocenić można tylko wów­
czas, gdy się wie, ile błędów potrafił on 
swego czasu zniszczyć, jaki gmach teorji 
dźwignął własną myślą twórczą, przez jaki 
gąszcz faktów historji i ekonomji, statysty­
ki i przyrody przedarł się ostrzem swojej 
analizy... i dlatego musiała powstać i utrzy­
mywać się dotąd iluzja, że on jeden zna­
lazł trafną drogę tam, gdzie n ikt dotąd dro­
gi nie znalazł".

Belmont charakteryzuje też stosunek my­
śli Marksa do rzeczywistości. Stosunek ów 
ilustruje on na znakomitym przykładzie: do 
dzieci, bawiących się figurkami, prowadzą­
cych grę bez żadnych prawideł przychodzi 
człowiek dojrzały, ustawia należycie figur­
ki na szachownicy i uczy prawidłowej gry, 
tlomacząc, że tak tylko należy grać jak on 
poucza, bo tak dawniej grały mądre dzieci.

Konkluzje z porównania —  następujące: 
Tym stołem jest rynek. Dzieci silne i sła­
be— to kapitaliści i proletarjusze. Figury 
- to wszelkie dobra ekonomiczne. Nau­
czycielem „szachowej“ gry— jest Marks. 
Ideą gry jest wartość w pojęciu Marksa. 
Jej posunięciami wymiana. Zasadami gry są 
obliczenia wszystkiego według ilości czasu, 
potrzebnego na wytworzenie dóbr i zrów­
nanie wytworów wedle równości czasu. 
Mądra dzieciarnia— to rzekomo przeszłość, 
odbywająca wymianę na tych zasadach. 
Niegrzeczne dzieci — to burżuazja, która 
wprowadziła grę wartościami bez zasad; 
głupie dzieci— to proletarjat, który przyjął 
tę grę na własną niekorzyść. Socjalizm— to 
rzekomy powrót do dawnych, naturalnych 
zasad gry wartościami" (str. 135). Czy 
można było dać lepszy przykład, któryby 
tak świetnie rzecz scharakteryzował?

Wnioski autora: „Czy dojdziemy do pań­
stwa socjalistycznego i, na jakiej drodze — 
któż to wie? Zresztą, kto wyobraża sobie 
właściwie ów ustrój? Nauka socjalna zna 
tylko blade jego kontury i te określa tylko 
hypotetycznie*. I dalej: „W szystko to w
tej chwili mnie nie obchodzi. Niech socja­
lizm będzie utopją. Jedno nie jest w nim 
dla mnie utopją— i być nią nie może.

Ludzkość uczynić musi tak, aby każdy 
miał pracę i nikt nie umierał z głodu...

Obowiązkiem każdego prawdziwego czło­
wieka jest pracować, aby ta „utopją stała 
się rzeczywistością". Jest to ostatnie zda­
nie książki. Autor poświęca swoje studjum 
„miłośnikom prawdy, szermierzom sprawie­
dliwości, obrońcom praw pracującego czło­
wieka, ludziom dobrej woli". Ci, po prze­
czytaniu dzieła będą żywili dla autora uczu­
cie wdzięczności, choć się tu i owdzie mo­
gą z nim nie zgodzić. Inni doktrynerzy i 
sekciarze— znienawidzą.

Józef Wasercug.



P. S. Już po napisaniu n in iejszego  spraw ozdania  
przeczyta łem  w Ns 2 1 5 -y m  „Kurjera* krótkie spra­
wozdanie p. A. M ichalskiego  z w ym ien io n ej  k s ią ż -  ! 
ki B elm onta. W sze lak o  są dzę ,  że  studjum to z a -  I 
sługuje za spraw ozdanie  n ieco  ob szern ie jsze  oraz  
na bllzsze za znajom ian ie  z nim czyte ln ików . Z w ró- l 
cić tez m u szę  u w a gę  na n ie śc is ło ść  w spraw, p. M., 
która w błąd w p row ad za  czyte ln ików . B e lm ont  
bynajmniej nie  „ s taw ia  w końcu hypotezy  n ie o ­
kreśloności pojęcia  w a r to śc i“. Mówi ora jed yn ie ,  
zgodnie  z poglądam i Simnala (rozd. I „Filozofja  
p ien ią d za “) o za sad n iczej  nierozw iązalności próbie- i  
matu w artości „ sam ej w s o b ie “ t. j. o n iero zw ią -  | 
zalności m eta f izy czn ej  strony teg o  z a g a d n ie n ia .  . 
L ecz sam  dalej pow iada (str. 10): „od teg o  m e ta -  , 
f izy czn ego  u jęc ia  problematu ze jd z iem y  niżej— n a  < 
grunt realny ż y c i a “. I dalej już, w rozbiorze p sy -  | 
chologicznej  i ekonom icznej strony tego  z a g a d n ie ­
nia nie m ów i o n ierozw iązalności ,  lecz  o wielkiej  
z łożonośc i problematu wartości.

SZCZĘŚLIWE!

Szczęśliwe kwiaty, co samotne w ciszy, 
nieznane ludziom rozkwitają wonne...
Bo tylko liści szmer im g ra  podzwonne, 
bo nikt iv dzień skonu skarg i ich nie słyszy.

Szczęśliwe m yśli, co jak sen tęczowy 
prowadzą ducha w zw yż—do nieb podnóży... 
Bo tylko błękit takim myślom wtórzy, 
bo giną czyste—nieskalane słowy.

Z yg. Michałowski.

F E L J E T Q N .

jjufet jYiebiesji.
Oto przedziw na le g e n d a  podsłuchana, gdy ją 

żebrak op ow iada ł w Jasnej P o lan ie  Tołstojow i.
*  *

*

Ż ył sob ie  cz łow iek  b ogaty . . .  B o g a c tw a  m ia ł  
m oc. A jednak, jak to po ludziach chodzi,  był  
on sk ąp cem  srogim ...

—  P ien ią d z ,  tylko sam  pieniądz, to jed yn y  grunt  
w życiu cz ło w ieka  —  m aw iał przy każdej sp o s o b ­
ności. T o  też  kopiejki z rąk jego  n ie  otrzym ał  
żebrak.

I cóż, przysz ła  i na  n iego  osta tn ia  godzina.  
W ie c  w oła  do ło ża  d z iec i  i tak im rzecze:

—  W n e t  zam rę.. .  P ien ią d ze  to jed yn y  grunt  
w  życiu dla cz ło w iek a , a najprędzej, że  i na ta m ­
tym św iec ie . . .  T o  też  żegn ając  s ię  z w am i, oto  
co nakazuję  w am , dziec i ,  spełnić, jako moją os ta t-  j 
nią, św ię tą  wolę; p am ięta jc ie ,  abym  nie za zn a ł  i •

ALFONS DAUDET.

latarnia morska.
M arsylijczyk, przejnyślny  i żw aw y, wiecznie 

zaaferow any , wiecznie w ru c h u ,  b iega ł  od rana  do 
nocy po wyspie, kopał, łowił ryby, zbierał j a j ­
ka , czaił się w zaroślach , aby wydoić j a k ą ś  k o ­
zę w przelocie. Korsykańczycy za to, poza o- 
brębeiu swego zawodu, nie za jm ow ali  się a b so ­
lu tn ie  n iczym ; uważali się za fu n k c jo n a r ju szy  i 
spędzali dni całe w kuchni na  nieskończonych 
p a r t ja ch  scepa, z p rzerw ą conajwyżej n a  z a p a ­
lenie  z pow ażną m iną fajki lub na  posiekanie 
nożyczkami w dłoni wielkich liści zielonego t y ­
toniu.

Z resz tą  tak  K orsykanie  j a k  i M arsy l i j-  
czyk, dobrzy ludzie, prości, na iw ni i pełni n-  
przojmych względów dla sw ojego gościa, k tó ry  
m ógł im się tym  mniej w głębi duszy  nieco 
dziwnym  jegom ośc iom  wydawać. Pomyśleć ty l ­
ko: p rzyjść , zam urow ać się w s trażn icy  dla w ł a s ­
nej  sw o je j  p rzy jem ności.  D la tych ,  co dni ich się 
t a k  d łu żą ,  co t a k  szczęśliwi są , kiedy przyjdzie  
ich  kolej w yjśc ia  n a  ląd . . .  P rz y  pięknej po­

po śm ierci biedy —  w e ź m ie c ie  worek p ien ięd zy—  
jak n a jw ię k szy — nie pożałujc ie  ojcu po śm ierc i—  
i zam knijcie  takow y w mojej trumnie...

D z iec i  b ogacza  spełnil i  rozkaz ojcowski.  Gdy 
zm arło  s ię  starem u, tęg i w orek ze  z łotem  po­
łożyli mu ds  trumny. T rum nę zabili na głucho i 
wpuścil i  do ziemi.

Z z iem i b ogacz  prosto pow ędrow ał na tam ten  
św ia t .  T am  w net za czę to  go  c ią g a ć  po różnych  
kancelariach  „dla m eld u n k u “. C iąg a li ,  c iągali aż  
dziadzisko z głodu i z m ęc zen ia  zw alił  s ię  na z iem ie .

—  J eść ,  pić.. ..  a  tu sa m e  kancelarje.  W tym  
sp o s trze g a  bufet— bufet, jak s ię  widzi: z p a sz te c i ­
kam i, m arynatam i, bufetową.. .  B o g a cz o w i  zrobiło  
s ię  na duszy  lżej, bo w orek ze  złotem  czuje za  
p azuchą.  P od su w a  s ię  do bufetu, ale sw oim  z w y ­
czajem  z góry pyta o cen ę:

—  P o  czem u te pasztecik i?
—  P o  kopiejce.
B o g a c z  oczy otworzył, ślinka mu do ust poszła,, 

ale s ło w a  nie rzekł: 

j —  D ajc ie  mi 5 sztuk  na talerzyk.
| B ufetow a c ze g o ś  m ilczy  i nie  rusza się.
: —- I tę  zresztą ryb eczk ę ,  —  i b o g a cz  palcem
1 tyknął ogrom ne w ęd z o n e  rybisko.

—  Ale ile ona kosztuje?
—  K opiejkę— odpow iada głucho bufetowa.,  

i B o g a c z  aż zipnął z e  zd z iw ien ia .
i —  W ię c  proszę.
j —  W n aszym  zak ład z ie ,  przy bufącie płaci się
: z góry!

—  D obrze , proszę. Tu b o g a c z  s ięg n ą ł  do wor- 
; ka ze  z łotem , wyjął imperjał i daje go.
j —  T ak ich  p ien iędzy  m e przyjmujemy —  o i p o -  ' 
j w iada bufetow a— n ie  tykając  monety; my bierze-  
i m y tylko „k op iejk i' .

Na to bogacz otw orzył tylko usta. Zm artw ił  
się  srodze i g łodny idzie szu k ać  d ziec i .  Z n a la z ł­
szy  ich, opowiada po kolei, co i jak go spotka ło  

j na tam tym  św ie c ie .
—  W ie c  dziec iak i,  bierzcie  soDie złoto, a m nie  

i dajcie w orek m ied z iak ów .
D z ie c i  rade, w m ig  napełn iły  b og aczo w i w orek  

kopiejkami.
Okrutnie u c ieszo n y  wali bogacz,  przez o w e  kan ­

celarje, już prosto do bufetu. K azał sob ie  n a ło ­
żyć g łęboki ta lerz dobrodziejstw a i k ładzie  na  
kontuar garść kopiejek.

—  Bierz, ile tam  wypada.
A bufetow a jen o  zerknęła  okiem :
—  W idzisz  go! A boż to nam takie tu k o p ie j - 

! ki potrzebne?! My tu od c ieb ie  będ z iem y  brać
tylko te  kopiejki,  któreś za  ży c ia  rozdał ubogim .

B o g a cz  opuścił nos na kw intę .  Myślał,  m yślał,  
myślał, ale nie przypom niał sob ie  tak iego  z d arze ­
nia, gdz ieb y  u b og iem u  coś udzielił .

W ie c  pew nie  zd ec h ł  z głodu na tam tym  św iec ie .
E. S.

godzie spotyka ich to szczęście raz na  miesiąc. 
Dziesięć dni lądu, za trzydzieści dni la ta rn i— t a ­
ka j e s t  r eg u ła ;  a łe  zimą, g d y  czas j e s t  bu rz l i­
wy, n iem a co m yśleć  o regu lam in ie .  W ia tr  
świszczę, burzy się fala, Sangu ina izes  są  białe 
ed p iany , a la ta rn ic y  zos ta ją  uwięzieni na  dwa 
lub t r z y  miesiące, niekiedy w s trasznych  w a r u n ­
kach.

Oto, co mi się raz zdarzyło, panie, opowia­
dał pewnego dnia przy obiodzie s ta ry  B arto l i .  
Będzie ju ż  z pięć la t  tem u , przy tym  samym 
stole, przy k tórym  siedzimy, w tak i  wieczór z i ­
mowy, j a k  dzisiaj. Było nas  wtedy dwuch na  
l a ta rn i ,  j a  i towarzysz mój Tcheco. R esz ta  by­
ła  na  lądzie, nio pamiętam j u ż — na urlopie czy 

i chorzy . Kończyliśm y spokojnie obiad... W tym  
\ mój towarzysz p rzes ta je  je ść ,  pa trzy  na  mnie 
| dziwnymi oczyma przez chwilę i bęc! pada na 
; stół z wyciągniętymi naprzód rękoma. B iegnę 
I do n iego , w s trząsam  go, wołam ...  o, Tche!...  o,
| Tche!.. .  Nic, u m ar ł . . .

Pom yśl pan, ce za przejście . D rżący  i osłu- 
j piały s ta łem  przed tym  t ru pem  z godzinę. W  
I tym  przychodzi mi na  myśl „a  l a t a r n i a " — led- 
1 wo że zdążyłem wbiedz na  górę i zapalić j ą .  
i P an ie ,  co za noc! Morze i w ia tr  jakby  obcym 
I g łosem  gadały . Co chwilę zdawało mi się, że 
1 k toś mnie woła n a  schodach.. .  w dodatku g o ­

Bosfor i Dardanele.
Z racji zaw ikłań  na p ó łw ysp ie  bałkańskim i; 

m ożliw ych k o m p en sa t  dzienniki rosyjskie  pod n o­
sz ą  starą  spraw ę cieśnin,, prow adzących  z morza  
C zarn ego  do Ś r ó d z iem n eg o .  Z d a n iem  ich Rosja  
powinna za żą d a ć  prawa przejazdu p rzez  c ieśn in ę  
dla sw ych  okrętów w ojennych . W o b e c  aictualności 
tem atu  c h c e m y  dar parę sz c z e g ó łó w  informacyj­
n ych , które pozw olą  czyte ln ik om  lepiej zrozum ieć  
doniosłą  k w estję  cieśnin.

Bosfor i D ard an ele  uchodziły  z a w s z e  za wody  
w e w n etrz n e  'p a ń s tw a  o to m a ń sk ieg o  i ch oc iaż  na  
za sa d z ie  traktatów 1 8 -g o  w ieku  Turcja zo b o w ią ­
zała  s ię  daw ać  wolny przejazd okrętom h a n d lo ­
w ym , w sze la k o  okrętom w ojennym  przejazd, ów  
był wzbroniony. Z resztą  w drodze szczegó ln e j  u- 
przejm ości m ó g ł  sułtan k tórem ukolw iek  państwu  
zezw o len ia  sw e g o  udzielić: ża d n e  inne państwo  
nie miało legalnej p odstaw y do m ieszan ia  s ię  w  
tę spraw ę, która ca łk o w ic ie  n a leża ła  do Turcji.

W  r. 18 3 2  buntow niczy  w a sa l  su łtana ,  w icekról  
Egiptu, M ehm ed-Ali pobił w ojska  tureckie i w 
zw y c ięsk im  pochodzie  począ ł za g raża ć  stolicy, p a ­
d yszach a  i j eg o  panow aniu . P rzerażon y  sułtan  
zw racał s ię  o p o m o c  do Anglji i Francji, ale te  
pozosta ły  b ezczyn n e .  N a to m ia s t  Rosja udzieliła  
pom o cy  zbrojnej su łtanow i i sa m ą  groźbą jej p o ­
trafiła p ow strzym y w ać  z w y c ię sk ie  zastęp y  M ehe-  
m e d a -A leg o .  S tan ą ł  p em ięd zy  su łtanem  a jego  
buntow niczym  w a sa lem  posój .  K orzystając  z e  sw ej  
p rzew agi R osja  nakłoniła P ortę  do zaw arc ia  s ły n ­
nej konw encji w Unklar S k e le s s i  r. 1 8 3 3 .  N a m o­
cy owej konw encji porta z ob o w iąza ła  s ię  do z a m ­
knięcia  D ardaneli (n ie  Bosforu!) dla w szystk ich  
flot wojennych. K onw encja  p o w y ższa  stw arza ła  dla 
Rosji uprzyw ile jow ane stanow isk o .  W praw dzie  g a ­
b in et  petersburski dia sw ej własnej floty nie  z a ­
żądał wyjątku, a le  obok Porty  s tanął w  roli Jedy­
n e g o  strażnika c ieśn in  i m ó g ł każdej chwili z a ż ą ­
dać od Porty  u zupełn ien ia  traktatu. Z r e sz tą  w u-  
m ow ie  była m ow a tylko o D ard an elach , a  bynaj­
mniej nie  o B osforze , który tym sp o so b em  stał  
otworem  dla floty rosyjskiej .

K onw encja  w Unklar S k e le s s i  omal nie w y w o ­
ła ła  wojny europejskiej. W opinji europejskiej uzna­
no ją za  rodzaj protektoratu Rosji nad Turcją.  
T o  też Anglja i Francja  po łączy ły  s ię  w  celu  zni­
w e c z e n ia  ow ej um ow y, która z d a w a ła  s ię  rea lizo­
w ać  stu letn ie  u s i łow ania  polityki rosyjskiej. K i l ­
kakrotnie w ciągu n a stęp n ych  lat wybuch wojny  
w y d a w a ł  s ię  bliskim. W r eszc ie  gab in et  rosyjski  
zrzek ł s ię  konw encji  w  U nkiar S k e le s s i .  Z a m ia s t  
jednostronnoj um ow y po m ięd zy  Turcją a Rosją,  
stanął w  184 1  traktat europejsk i,  na m ocy  które­
go i Bosfor i D ardanele  zosta ły  za m k n ię te  dla  
w ojen n ych  okrętów w szystk ich  państw .

C zy  traktat z r. 1841 na leży  uznać za k lęsk ę  
polityki rosyjskiej? B ynajm niej.  W praw dzie  n ie  
zdoła ła  R osja  u trzym ać n ad zw yczajn ej  p jz e w a g l

rączka ,  p ragn ien ie .  Ale nie byłby ranie n ik t  
zm us ił  do zejścia— bałem się t rup a .  W reszcie 
o b rzasku  nabra łem  nieco odwagi. Zaniosłem 
tow arzysza  na  łóżko, narzuciłem  go prześc iera­
dłem, parę słów m odlitwy i j a z d a  do sygna łów  
n a  a larm .

Niestety , morze było zanad to  wzburzone; mo­
g łem  w ełać i wołać bez końca— n ik t  nie p rzy ­
je c h a ł .  Zostałem sam jed en  w la ta rn i  z mo­
im biednym Tcheco, i B óg  je d e n  wie, na  j a k  
d ługo. Miałem nadzieję, że go zachow am , pó­
ki łódź nie przyjedzio, po trzech  dniach prze­
s ta ło  to być m ożliwym ... Co zrobić? wynieść, 
zagrzebać— sk a la  za tw a rd a ,  a  n a  wyspie tyle 
kruków! Żal mi było ta k  porzucić c h rze śc i ja ­
nina.

W reszcie przyszło  mi n a  m yśl zanieść go do 
je d n e j  z izdebek szpitalika. Całe jedno  p o łu ­
dnie za ję ła  rai ta  s t r a s z n a ,  j a k  za karę  robo­
ta ,  i zaręczam panu, żo do tego  trzeba  było 
odwagi.

Panie! Jeszcze dzis ia j,  kiedy w silny w ia tr  
przechodzę tam tą  s t ro n ą  wysepki, żdaje mi się, 
że dźwigam  u m arłego  na  plecach.

D. n.
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zast r zeżonej  umo wą w Unkiar  Skęlessl ,  ale t r a ­
k ta t  z r. 1841 odpowiada ł  jej ówczesnych intere-  

'* som.  Z  dwuch j edynie  możliwym al ternatyw: 
ai eśniny dla wszystkich o twar te  albo dla ws zys t ­
kich zamk ntę te ,  o s t a tn ia  zapewnia ła  Rosji  z n a c z ­
nie większe i pewniej sze korzyści .  Wprawdz ie  
więziła flotę rosyjską na  morzu Cz ar ny m ,  a  równo­
cześnie zapewnia ła  jej t am zupełne  panowanie ,  
gdyż zamyk a ła  cały ba se n  przed okrętami .  Kwe-  
stji Dalekiego Wschodu  nie było j e szcze wówczas 
najważniej sze poli tyczne interesy Rosji  związane 
były z b rzegami  morza  C zar neg o  i daleko więcej 
zależało polityce rosyjskiej  na  tym,  ażeby  nie 
wpuszczać  na to morze  obcej  e skadry  —  niż na 
tym,  ażeby  rosy jska flota mogła  z niego wych o­
dzić.

Kongres paryski ,  konferencja londyńska,  wres z ­
cie kongres  berl iński  pozostawiły t r ak ta t  z r. 1841 
bez zmiany.  Obie cieściny są zamknię te  dla 
okrętów wojennych wszystkich pańs tw i tylko dla 
t. z. s ta tków stacyjnych zrobiono wyjątek.

Podcza s  wojny z Japonją klauzula co do c i e ś ­
nin wywarła  wpływ bardzo niekorzystny na  op er a ­
cje floty rosyjskiej.  Zamie r za no  wysłać przeciw 
Japonji  nie tylko flotę bał tycką,  ale i flotę morza 
Czarnego .  Na przeszkodzie staiy wyraźne punkty 
t r ak tatowe,  przy których Anglja stała bardzo mocno.  
Czytelnicy może sobie p rzypomina ją  ówczesną po ­
lemikę dziennikarską;  zabieral i  głos m ary na rze  i 
profesorowie p rawa  międzynarodowego,  dowodząc,  
że r ząd rosyjski  ma  prawo wyprowadzić  swę f lo­
t ę  z morza  Czarnego.  S ta ło się os ta t eczn ie  ina ­
czej; flota morza C za rn ego  nie p rzekroczyła c i eś­
nin.  Głosy, krytyku jące politykę rządu biu rokra ­
tycznego  podkreślały,  że o r ewizję krępu jącego 
t r ak ta tu należało się pos ta rać  podczas  wojny trans-  
waalskiej  i że skutki tego  zan iedban ia  spadły na 
flotę rosyjską w jej ostatniej  kampanj i .

Obecnie kwest ję  tej rewizji  podnoszą dzienniki  
rosyjskie.  Jak  pojmować  ową rewizję? Czy dzi ­
siaj wygodniej  jes t  dla Rosji  zgodzić się na  wol­
ny przejazd dla wszystkich państw? Trudno  bo­
wiem przypuszczać,  iżby można  było os iągnąć 
prze jazd tylko dla okrętów rosyjskich.  Pomimo 
dobrych s tosunków z Rosją,  Anglja z pewnością 
nie zgodzi łaby się na  podobną kombinację.  B a r ­
dzo t rudno odgadnąć ,  j akim mogłyby  być w chwili 
obecnej  postulat  Rosji  w kwest j i  cieśnin.  T o  też 
„Nowoje  W r e m i a “ z całym sc ep t yc yzm em  odczuwa 
się o ko m p en sa t ach  i b i ada nad b rak iem prog ra ­
mu rosyjskiej  polityki zagranicznej .

F a łs z o w a i  środków leczniczych,
W  wielu mias ta ch  Rosji  północnej ,  lekarze  p u ­

bliczność i niektórzy ap t ek a rz e  zaczęl i  s twie rdzać ,  
iż za mi as t  różnych pa ten towa nyc h  prepa ra tów a- 
p tekar skich,  sprowadzanych  z zagran icy w o ryg i ­
nalnych opakowaniach,  zjawiają s i ę — falsyfikaty.  
T a k  wypróbowane  i c i eszące  się wszechświa tową  
popularnością lekar stwa,  jak fenacet ina ,  piramidon 
okaza ły  się nagle bezwar tośc iowymi  proszkami .  
Scm a to za ,  taalbin itp., które chorzy spożywają  
codziennie w olbrzymiej  ilości, zjawiły się w p o ­
staci  jakiejś  masy,  brudnej ,  bez  barwy,  smaku  
i wartości .  J e szcze  większą sensac ję  wywołał  
n i edawno  wprowadzony  do handlu  aptecznego 
proszek kseroform,  k tórego mnóstwo chirurgów u ż y ­
wa  obecnie  do zasypywania  o twar tych ran.  Nie był 
to już n iewinny tylko falsyfikat,  lecz wprost  t r u ­
jący  p roszek cuchnący,  który wywoływał  z a k a ż e ­
nie krwi.

Wszystkie  te falsyfikaty sp rzedaw ano  we w z o ­
rowym opakowaniu,  niczym nie różn iącym się od 
tego,  w którym sp ro w ad za n e  s ą  z chemicznych 
fabryk zagran icznych.  E tyk ie ty ,  za twierdzone przez 
r ząd  marki  fabryczne,  wreszcie s a m e  pudełka lub 
flakony były tak podrobione,  że wprowadza ły  w 
zdumien ie  ludzi, którzy dziesiątki  lat nimi h a n ­
dlowali,  a  obecnie nie mogli odróżnić fałszywego 
wyrobu od prawdziwego.

Wieści  o wyrabianiu w Rosji  falsyf ikatów a p t e ­
kar skich doszły do cen tra lnego Związku  ochrony 
fab rycznych m a re k  niemieckich we Frankfurcie 
n ad  Menem,  k tó rego  p rezes  zwróci ł  się do rządu 
rosyjskiego z prośbą o wykrycie fałszerzy.  Ni ez a ­
leżnie od tego,  poszkodowane firmy zagran iczne 
sa m e  odwołały się do swoich przedstawiciel i  o 
porozumien ie  się z policją rosyjską,  aby  wykryć 
źródła,  zkąd pochodzą falsyfikaty.

W sierpniu r. b. pete r sburska  ś ledcza policja 
wpad ła  na  ślad komis jonera do sp rzedaży  falsyfi­
katów 1 dała znać  Związkowi  f rankfurckiemu,  k tó ­
ry niezwłocznie wysłał  do P e t e r s b u r ga  swego peł­
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nomocnika,  p. Zygf ryda Meyera ,  k tóremu udało się 
w Odesie wykryć całą o rganizac ję  f ał szer ską z l a -  
borator jum,  składami  i s z t ab em  p r a c o w n i k ó w .

Główna „ fabryk a“ mieści ła się przy ul. Ś r e d ­
niej,  składy swoje i filje zaś mia ła  w kilku punktach .  
Właścici elami  „przedsiębior stwa* byli ojciec i syn 
Chai towie,  k i e rownik iem— Dobromilski .  Po za  tym 
pracowało  w „fabryce* i „składach* ki lkanaście ,  
n iekiedy więcej  osób, robotników i robotnic,  go ­
dzonych zwykle na  krótkie terminy.  Leki p r ep a ­
rowano prosto: nprz.  syrolinę wyrab ia ł  Do bro m i l ­
ski ze zwyczajnej  wody,  do której  wsypywał  t ro ­
chę cukru,  po tem nalewał  odpowiedniej  farby i k o ­
niec.

Kseroform,  który,  j ak wyżej  zaznaczono,  służy 
do zasypywania  ran o twar tych,  wyrab iano z... dal-  
mack iego  proszku (na  robaki!) ,  z domieszką pró- 
ch en ka  dziecięcego i jakiejś  substancj i  mocno c u ­
chnące j .  Nie dziw, że taki  p repa ra t ,  za mi as t  d e ­
zynfekować ranę,  zakaż a ł  krew.. .

Fa ł sz e rz e  byli uprzedzen i  o ma jące j  nas tąp ić  r e ­
wizji i zdążyli  wywieźć dużo „ towaru*.

Wszystkich  a resz towano ,  a pełnomocnik f abryk 
zagranicznych zgłosił  do nich p retensję w imieniu 
poszkodowanych w sumie 48 0 ,000  rb. Ojciec C h a i t  
jes t  właścicielem 3 kamien ic  w Odesie,  na  któ­
re  nałożono areszt .

Oprócz firm niemieckich są  poszkodowane i f r a n ­
cuskie oraz warszawskie .

K orespondencje „K urjera“.

Turbów dnia 8 /X  1908 r.
Jako s t a ł a p re nu m e ra to rk a  „Kur jera* lubelskiego 

pozwalam sobie na r ęce Szanowne j  Redakc j i  p r z e ­
słać ma łe  sp rawozdanie  z niezwykłego w tych 
dniach wypadku,  jaki miał  miejsce w dniu 6 
b. m.  o godzinie 11-ej minut  35 p rzed północą.

Otóż mieszkańcy cukrowni  T urb ów  w gub.  Ki­
jowskiej ,  powiatu Berdyczowskiego i wiosek oko ­
l icznych w promieniu od 25  do 30  wiorst,  zostali 
zaala rmowani  t r zęs ien iem ziemi,  k tóre się objawi ­
ło najpierw st r aszl iwym sz ume m w powietrzu;  w 
mieszkan iach zakołysały się sprzę ty i meble;  drzwi 
i okna silnie zadygotały;  na  śc ianach  pokazały się 
tu i owdzie silne zarysy,  wreszc ie  nas tąp i ł  pod ­
z iemny  łoskot  i huk.  To  wszys tko r az em  trwało 
od 2 -ch dó 3 ch minu t  i ucichło,— noc była dalej 
pogodna,  ksi ężycowa i spokojna.

O trzydzieści  wiorst  od T u rb o w a  w mias teczku 
„Lipowcu* dom świeżo s t awiany  uległ  zawaleniu,  
a drugi murowany,  został  bardzo  uszkodzony.  W y ­
padku z miesz kańcami  nie było.

Marja Daszkiewiczówna.

€ct\a polityczne.
Prog ram kongresu?

Dzienniki  paryski  ogłaszają p rogram przyszłej 
konferencji .  S k ła da ć  się ona będzie z ośmiu punktów,  
obe jmujących przedmioty nas tępu jące :  7)  prokla­
ma c j a  księcia F e rd yna nd a  Bułgar skiego;  2) anek-  
sja Bośni  i Hercegowiny;  pon ieważ w tej sp rawie  
Austr ja  i N iemcy wymaga ją ,  aby  usz anować  fakt 
dokonany,  co do drugiego punktu dokonania  b ę ­
dzie tylko „wym ian a  zapa t rywań* ;  3)  kwes t ja  kre-  
teńska ;  4) p re tens ja  Serbj i  co do s a n dż a k u  no- 
wobazar skiego ; 5) uwolnienie Czarno gó ry  od o 
piekl;  aus tr j ackiej  6)  odszkodowania  finansowej  i 
innej  natu ry  dla Porty;  7) odszkodowania  dla k o ­
lei wschodniej ;  8) kwes t ja  Dardane i ska ;  w tej 
kwest j i  kongres  rozs t r zygnie kwes t ję ,  czy Rosja 
ma  mleć wyłączne p rawo  s t r a t eg icznego  prze jazdu 
przez Dardane le ,  czy też p rze jazd  m a  być s w o ­
bodny dla s ta tków wojennych wszystkich państw.  
Anglja oświadcza  się za swobodą  powsze chn ą  prze 
j azdu.  Dzienniki  ber l ińskie zapew nia ją ,  że n iema  
żadnych widoków,  aby  konferenc ja  o tak wąskim 
programie mogła wogóle dojść do skutku,  jeżel i  
wogóle dojdzie do konferencj i ,  zdan iem tych 
dzienników,  to prawdopodobn ie  n aw et  kwes t ja  Dar ­
dane iska będzie wyłączona,  pon ieważ Turc ja  
sprzeciwia się s t anowczo przyłączen iu  tej kwestj i .  
„Beri .  T ag e b l . “ twierdzi ,  że dyplomac ja  rosyjska 
dozna w tym przedmiocie  klęski ,  i że  ta kwes t ja  
zaos t rzy  jeszcze bardziej  konflikt aus t r j acko- rosy j - 
ski, który zaznacza  się w sposób  coraz  to w y r a ź ­
niejszy.  Zda je  się, że nad  wywołan iem tego  k o n ­
fliktu pracują  gorliwie Niemcy .

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

Z Teat ru .  Telekroć razy śp i e w an a  a zaws ze  
p iękna  opera n ieśmie r t e lnego  V erd ie ’go „Viole t t a" ,
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wypełni ła wieczór  środowy w wykonan iu  t rupy p e ­
tersburskie j  p. Sziga jewe j .  T y t u ł o w a  par t j a  w w y ­
konan iu  ar tys tycznym p. Tal inej  budzi ła  n i e k ł a m a ­
ny i w zupełności  zasłużony aplauz ś ród s łuchaczów.  
Artys tka ,  obdarzona miłym,  dźwięcznym i o d u ­
żej skali g łosem przy wysokim wyszko len iu  i d o ­
brej  grze scenicznej  stworzyła,  r zec można,  k l a sy ­
czny typ Violety.  Modulacja i napięcie  głosu przy 
b. umie ję tnym użyciu koloratury uplastyczn ia ły  
na j subtelnie j sze  odcienie partji.

W roli Alfreda sekun do wał  jej dzielnie p. D a-  
niłow, wczora j szy  S inodał  z „Demona* ,  głos jego 
był  tym sa m y m  b. miłym dla ucha „aksami tnym* 
tenorem,  w os ta tn im je dn ak  akcie  widocznymi już 
były wysiłki ,  świadcz ące  o zmęczeniu,  co i na  grę 
scen iczną wywar ło n iepożą dan y  skutek.  P a r t j ę  
G e r g ’a, ojca Alfreda,  odśp iewał  pięknym swym b a ­
rytonem p. Ja rosławsk i,  przez  cały wieczór  umia ł  
on sch&rmonizować grę ze śp ie wem,  s twarza jąc  
k reację  o pełnym wykończeniu.  Chóry  i orkies t ra  
pod b a t u tą  p. Szyga jewe j  karnie i harmoni jn ie 
■wywiązały się ze swego  zadan ia ,  p rzyczyniając  
się do s tworzenia  dobrego ensemblu.  Na  widowni 
były nie za ję te  miejsca.

Je d n ą  z poważnych u nas  plag przy w y s t a w i a ­
niu oper  są  oklaski  w ciągu t rwan ia  akcji,  publ i ­
czność nie może pojąć,  że wy rażen iem swego 
uznan ia  wykonawcom w n ies tosownym mome nc i e  
wprowa dza  zamie szan ie  na scen ie  i p r zy ć m ie w a  
naj lepsze n ie raz wrażen ia ,  j akie odnoszą  pilnie 
ś ledzący s łuchacze.  W ar to  było by oduczyć  się 
tego  n ies tosownego nawyknienia .

Przeds t awienie  te a t r a ln e  na szkołę.  W dniu 
20  b. m. we «".orek t rupa p. 3 o lesł awsk iego daje 
p rzeds tawienie  na rzecz wpisów szkolnych dla n i e ­
zamożnych  uczenie pensji  żeńskiej  H Lisowskiej .  
Do szkoły uczęszcza obecnie około 20 0  uczenie,  
op łaca jących  bardzo sk romne wpisowe.  Dla  wielu 
wnies ien ie  na w e t  najmniejszej  opła ty  szkolnej  s t a ­
nowi t rudność nie do przezwyciężenia.  T ym  do­
pomóc na d a rz a  się t eraz  wyborna okazja.

Wys tawio ną  będzie sz tuka W.  F e l d m a n a  p. t. 
„Cień" ,  dotychczas  w Lublinie j e szcze n ieznana .

O głoszen ie  p. gubernatora. Dnia 14 b. m. 
p. guberna to r  lubelski wydał  nas tęp u j ące  og ło ­
szenie:

„Na  mocy  Ukazu  Na jwyższego z d n i a  11 b. m 
s t an  wojenny  w gub.  lubelskiej  zos taj e zniesiony 
z za m ia ną  t akowego na s tan ochrony wzmocn io ­
nej na  p rzec iąg  1 roku.

Wszystkie  wyd ane  na zasadz ie  praw s t a nu  w o ­
jennego postanowienia  obowiązujące zachowują  
sw ą  moc aż do specja lnych rozporządzeń*.

Lubelskie to w a r z y s tw o  przy jaciół  uczącej  się 
młodzieży na posiedzeniu za rządu  w d. 14 b. m. 
postanowiło odwołać się do p rze łożonych szkół 
żeńskich i męskich o dostarczenie spisu uczących  
się,  którzy w półroczu b ieżącym zasługu ją  na p o ­
moc  ze st rony towarzystwa.

Na posiedzeniu tym za rzą d  zaaprobował  ułożo­
ny przez p. A. Her lena  plan działania,  m a ją c y  na 
celu zwiększenie  ilości  członków towarzys twa  oraz 
p rzysporzenie  innych dochodów.

Po s tanowiono  urządzić w d. 10 l i s topada na  do­
chód towarzys twa  wielki koncer t  z udziałem p ie rw­
szorzędnych sił a r tys tycznych,  w k tó rym przyr ze ­
kła już swój udział  znan a  śpiewaczka  p. Kaz imie -  
r zowa  hr. Sobańska .  Zorganizowanie  wydziału 
dochodów n ies t a łych dla urządzan ia  koncer tów,  
p rzeds tawień  leat r alnycn,  odczytów i t. p. p o w ie ­
rzono p. Kazimierzowi  Tomorowiczowl .

Z Lub. Tow.  Dobrocz. Z urządzonej  d. 4 b. m. 
na  dochód Lub.  Tow.  Dobrocz.  zabaw y na  placu 
wystawy  hygjenicznej  os iągnięto dochód czysty w 
kwocie rb.  1044  k. 11. Wpływy z za b a w y  były 
nas tępu jące :  osiągnięto z loterji rb.  1459 k. 7 8 1/2 
od komitetu wystawy hygjenicznej  2 0 %  od biletów 
wejścia  rb.  2 1 4  k. 16.

Wyda tki  wyniosły: kupno fantów rb.  529,  przy­
gotowan ie  6000  nume rów rb. 14, u rządzen ie  p ó ­
łek,  nadzór  etc.  rb. 20,  zwrócono za  bilety rb.  58 
kop. 50,  drobne wydatki  rb.  8 kop.  38.

Z arz ąd  Lubel skiego  Towa rzy s t wa  Dobroczynnośc i  
za t ak zna kom i t e  przysporzenie  dochodów towa ­
rzys twa składa  gorące podz iękowanie  wie lmożne­
mu Gustawowi  Wiercińskiemu,  jako  g łównemu or ­
ganiza torowi  zabawy,  szanownym członkom z a r zą ­
du b. wys tawy  hygjenicznej ,  oraz wszystkim os o­
bom,  które bądź  przez of iarowanie fantów,  bądź 
przez p racę  swoją przyczyniły się do powodzenia 
zabawy.

Założenie  ogrodu botanicznego.  Z inic ja tywy 
rady  opiekuńczej  lubelskiej  szkoły handlowej  przy 
gmachu  szkolnym założony został  ogród bo tan icz ­
ny naukowy dla użytku wychowańców płci obojej 
szkół  polskich w Lublinie.  Dnia 14 b. m. n a s t ą ­
piła uroczys teść założenia w obecnośc i  członków 
rady  opiekuńczej ,  przełożonych szkół polsTilch,
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personelu  nauczycie lskiego, zaproszonych gości o- 
raz w szystkich  wychowańców szkoły handlowej.

Po przem ow ie okolicznościowej dy rek to ra  szko­
ły p. Ludw ika Kowalczewskiego, w której z a c h ę ­
cał młodzież do umiłowania przyrody i do w y trw a­
łej pracy, obecni podpisali ak t  za łożenia ,  k tóry  
w herm etycznym  słoju szklanym  zam urow any  zo­
sta ł  w ziemie, poczym młodzież szkolna na  m ie j­
scu tym usypała  kopiec pam iątkowy. S k rom ny  
ten ak t  wywarł na obecnych  głębokie w rażenie .  
Uczniowie klas n iższych własnoręcznie zasadzili! 
w ogrodzie sadzonki drzewne, które n as tępn ie  s a ­
mi hodować będą .

Echa t. ZW. „Cholery*. P o d e jrza n a  o z a s ła ­
bnięcie n a  cholerę S tan is ław a  Grodzka zos ta ła  już 
onegdaj w yp isana  z baraku  cholerycznego w s ta ­
nie zupełnego  zdrowia. W  wydzielinach jej, jak 
również i p. Kotlecowa, poddanych  badan iu  bak te-  
r jc logicznem u w lub. labora tar jum  chem icznym  z a ­
razków cholerycznych nie znaleziono.

W czorajsza p oczta  w arszaw ska  ran n a  nie n a d e ­
szła n aw e t  nas tępnym  pociągiem  porządkowym . 
W szystk ie  zaś pociągi opóźniły się o dwie godzi­
ny. P ow odem  tego  zam ięszan ia  s ta ł  się w ypadek  
na plancie pod P ra g ą ,  k tó ry  zm usił do p rz e s ia d a ­
nia się do pociągu  innego.

Wódka drożeje. P o czy n a ją c  od dnia w czo ra j­
szego m onopolówka podrożała w stosunku 1 rb. 
na  w iadrze .  N aoczni świadkowie opowiadają ,  że 
osta tn ie chwile „daw nego  ładu"  spowodow ały  w 
okolicach sklepów monopolowych nadzw yczajny  
ruch handlowy.

Z komisji poborowej. D nia 15 b. m. kom isja 
poborowa b ad a ła  s tan  zdrow ia szeregow ców  z a p a ­
su armji i dokonała p rzy jęcia  do wojska dwuch 
młodych ludzi: A ntoniego Cioca i S ru la  Cy tryna .

Uwolnienie, z  w ięzienia lubelskiego uwolniono 
S tan is ław a  W oźn iaka ,  Michała W asil jew a i Ja n a  
Sadow skiego , więzionych na za sa d z ie  p raw  s tanu  
wojennego.

Kradzieże. P rzy  ul. Św.-Duskiej w zajeździć  
staropolskim włościanowi Maciejowi D ąbkow i s k r a ­
dziono 10 rb .— W  hotelu paryskim  Majerowi B e ­
ringowi z T o m a szo w a  skradziono  paczkę  z to w a ­
ram i wartości 130 rb.

Z k r a j u .

S ta n o w isk o  m e c a r s tw .  Donoszą tu z L ondy­
nu, że Anglja zg a d za  się na  to, aby  cieśninę D ar -  
danelską  o twarto dla p rze jazdu  okrętów  wojennych 
tylko państw , położonych n ad  morzem  C zarnym .

Aeroplan Wrighta. T ow arzystw o  w arsz ta tów  
okrętowych „S ocić tć  N ava le  F ranęa ise*  w D u n ­
kierce  przedsięw zięło  budow ę 50 aeroplanów s y ­
stem u W righta .  F ra n cu sk ie  m inis te rjum  m a ry n a r ­
ki postanowiło podobno obsta low ać w tym T o w a ­
rzystw ie także  50 aeroplanów  system u pow yższe­
go, które b ęd ą  uży te  dla s trzeżen ia  wybrzeży f ran ­
cuskich.

Rew olu cja  w  Persji .  P o  poddaniu się dziel­
nicy D aw aczi w T ab rys ie ,  rewolucjoniści raz em  
z czern ią  zburzyli i ograbili sześć  domów b o g a ­
tych członków byłego  klubu m onarch icznego .
O becnie ca łe  m iasto  zna jdu je  się w rękach  re w o ­
lucjonistów, którzy w znoszą nowe szańce  p rzec iw ­
ko wtargnięciu  do m ias ta  wojska rządowego.

Składki na utrzym anie s trażników . W  ciągu 
roku 1905 i 1906 n a  zadan ie  n iek tórych  ob y w a­
teli z iem skich i fab rykan tów  były u tw orzone  ich 
kosztem  posady strażn ików  ziem skich.  N iektóre  
z fabryk zrzekły się płacić nadal sk ładek ,  p rosząc  
o skasow anie  u tw orzonych posad. P o d a n ia  te u- 
względniono i w ciągu  r. b. skasow ano  w K róle­
stwie P olsk im  13 posad  s trażników.

N owe ogran iczenia  żydów . W  niektórych s ą ­
dach okręgow ych , jak  donosi „G a ze ta  S ądow a*
zapad ła  uchw ała ,  aby odm aw iać  pom ocnikom a d ­
wokatów  przysięgłych, żydom , w ydaw an ia  św ia ­
dectw n a  p row adzen ie  procesów w tych sądach .
Motywów odmowy n ie  wymieniono.

0 b e z p ie c z e ń s tw o  górników. D e p a r ta m e n t  g ó r ­
niczy wysyła ł już n ie jednokro tn ie  członka sw ego 
inż. górn. K osow skiego do Z ag łęb ia  D ąbrow sk iego  
dla zbadan ia  przyczyn częstych wypadków z ro­
botnikam i. Obecnie p. Kosowski złożył ministro­
wi przem ysłu  m em crja ł ,  w którym cyfrowymi d a ­
nymi wskazuje ,  że co do liczby nieszczęśliwych 
wypadków z robotnikam i Z ag łęb ie  D ąbrow skie  z a j ­
muje  pierw sze m ie jsce  w państw ie.

Od r. 1903 do 1907 w Zagłęb iu  "zdarzyło się 
m ianowicie  2 4 ,8 9 6  wypadków, z k tórych 316  sk o ń ­
czyło się  śm iercią  robotników. Z  tego  względu p. 
Kosowski proponuje, aby ministerjum  p rze d s ię ­
wzięło niezwłocznie środki za p o b iega jące  podob­
nym wypadkom . ____________

Ostatnie wiadomości.

~ S praw y  b a łkańsk ie .  „Riecz* pisze, że chwila 
n iebezp ieczeńs tw a  w przesileniu bałkańsk im  m in ę ­
ła, gdyż ostre podniecenie  serbów przeszło  w 
chroniczne.

„Słowo* tw ierdzi,  że poparcie aneksji  Bośnji 
przez działaczów  słowiańskich w Austrji zadało  
większy cios sp raw ie  słowiańskiej, niż sam  fakt 
aneksji .

Telo§:rainys
W Y P A D K I K OLEJOW E.

W arszaw a,  15 p aździern ika .  W czoraj zda rzy ły  
się dwa wypadki na  linji W a rsz a w a — Kowel, k tó re  
spowodowały opóźnienie pociągów .O to n a  s tac j i  W a r ­
szaw a  wykoleił s ię  pociąg  pośpieszny przybyły  z 
Mławy. N a stacji zaś Maciejów wykoleił się i r o z ­
bił pociąg tow arow y. W  obu w ypadkach  były t y l ­
ko potłuczenia i lekkie poranienia.

P rócz  tego  na s tacji P r a g a  nadw iś lańska s ta rły  
się i wykoleiły dw a pociągi, n a  szczęśc ie  ra w n ie ź  
bez ofiar.

C H O LER A .
Petersburg, 15 październ ika .  W  ciągu osta tn ie j 

doby na  chrle rę  zachorow ało  54, zm arło  27 osób.
R O Z R U C H Y  W LONDYNIE.

Londyn, 15-go październ ika.  Na placu Trafal-  
garskim  coszło dziś do rozruchów  znacznych. Z 
placu tego sk ie row ał się ku parlam entow i,  dla u 
rządzen ia  dem onstracji ,  tłum robotników bez z a ję ­
cia. Z naczny  oddział policji zmuszony był t rzy ­
krotnie opróżniać plac i w końcu zam kną ł ze wszyst-  

i kich stron dostęp do par lam en tu .  Aresztowano 12 
j osób. T łum  porozbijał n as tęp n ie  okna sklepów na 
' ulicy C haring  Cross.

B U D Ż E T  P A Ń S T W O W Y , 
j P etersb urg ,  15 październ ika .  Ministerjum sk a r­

bu ukończyło b u d że t  na  rok 1909. Dochody zw y­
czajne w ynoszą 2 ,47 7 ,0 0 0 ,0 0 0  rb., wydatki zw y­
czajne 2 ,472 ,200 ,000  rb., dochody nadzw yczajne
1.700 .000  rb „  w ydatk i  nadzw yczajne  wraz z likwi­
dacją wojny 21 ,600 ,000  rb.,  gospodarcze w ydatk i  
za rządu  wojny 68 ,400 ,000  rb.,  na  pilne po trzeby  
portów i floty 3 ,100 ,000  rb., na  budowę kolei
60 .700 .000  rb., na  zasiłki dla towarzystw  kolejo­
wych 3 ,000 ,000 ,000  rb., n a  w ynagrodzen ie  za p o ­
zbaw ienie  p raw a prop inacy jnego  159,200,000 rb.,  
— które  pokryw ają  nadw yżkę  dochodów zw ycza j­
nych w kwocie 5 ,0 0 0 ,0 0 0  rb., dochody nadzw y­
czajne i operacje  k redy tow e w sum ie rb. 152,800,000.

O S Z U S T W A .
Petersb urg ,  15 październ ika .  W B anku handlo-  

w o-przem ysłowym  za  czek iem  podrobionym pod ję­
to 30 ,000  rb.

T yflis ,  15-go październ ika .  W worku p rz y s ła ­
nym  przez oddział banku  now osenack iego  do k a ­
sy pań s tw a  z b ile tam i k redy tow ym i w sumie 2 5 000  
rb., po o tw arc iu  w kas ie  znaleziono tylko pap iery  
form atu  banknotów. P ieczęc ie  były podrobione.

W IZ Y T A  N A S T Ę P C Y  TRO N U .
Wiedeń, 15 październ ika.  Podróż nas tępcy  t ro ­

nu aus tr jack iego  do Rzym u je s t  jednym  z w yni­
ków zjazdu bar .  A eren th a la  z Tittonim .

BOJKOT T O W A R Ó W  A U STRJA C K ICH .
Wiedeń, 15 październ ika.  Z  powodu w zm a g a­

jącej się w Turcji  ag itac ji  za bo jko tow aniem  to ­
warów austrjack ich ,  e sk ad ra  aus tr jacka  wyruszy 
na wody tureckie.

Białogród, 15 październ ika .  W  Serb ji  w zm a­
ga się ponownie ag i tac ja  przeciwko A ustro-W ęgrom . 
T łum  uliczny dopuszcza się wybryków przeciw ko 
firmom autrjackim . Bojkot towarów austr jack ich  
przyb ie ra  coraz szersze  rozmiary.

NARADY D Y PLO M A TY C ZN E.
Berlin, 15 p aździern ika .  Ks. Bülow konferował 

dzisiaj z am basado ram i:  angielskim, tureckim  i j a ­
pońskim.

Z  CZ A R N O G Ó R Z A .
Cetynja, 15 p aździern ika .  Z g rom adzen ie  n a ro -

T u te jszy  po- 
wezyrowi, że 
kre teńczyków

dowe uchwaliło rezolucję, w yraża jącą  zaufanie 
rządowi i pozostaw ia jącą  mu zupe łną  swobodę 
działania w sprawie obrony honoru Czarnogórza  
oraz in te resów  narodu  serbsk iego .

ANEKSJA K RETY .
Konstantynopol, 15 październ ika,  

seł grecki oświadczył wielkiemu 
rząd  grecki gani zachow anie  się 
w sprawie przyłączenia  K rety  do Grecji.

K A T A S T R O F A  W  KO PA LNI.
Huta Królewska, 15 październ ika.  Sku tk iem  

podniecenia  śród ludności i zam ieszan ia ,  jakie p a ­
nowało w pobliżu kopalni za raz  po katastrofie ,  
pierwsze wiadom ości o r.iej były p rzesadzone. 
T a k  naprzykład ,  wielu górników odurzonych g a z a ­
mi tru jącym i,  wzięto za zm arłych .  T y m czasem , 
jak zapew n ia  za rząd  kopalni, tylko 2 górników 
straciło życie, 20  zaś  n ieprzy tom nych , skutkiem  
odurzenia  gazam i, przewieziono do szpitala.

S P R Z E N IE W IE R Z E N IE .
LWÓW, 15 października. W  tu te jszym  urzędzie 

celnym wykryto przypadkowo sprzen iew ie rzen ie  
70 ,000  koron. S p ra w c a  sp rzen iew ierzen ia ,  u rz ę ­
dnik Atlas, zbiegł do Ameryki.

ZGUBIONO D I I K U w kładowe K asy P rz e -  
il mysłowców L u b e l­

skich i Kasy dla d robnego  P rz em y s łu  i Handlu na  
P ia s k a c h ,  w ydanych  n a  imię Chaima F le iszera .  
Ł a sk a w y  znalazca zechce zgłosić się  do w spom ­

n ianych  kas ,  6 3 4 — 1— 1

$
W

SAMOCHÓD
Mam zaszczyt podać do wiadomości, iż 

w dniu dzisie jszym  
 ------ zaczął ehoclzić =====

#  Omnibus-Samochód #
i otworzył s ta łą  codz ienną  kom unikację

(z w yjątk iem  niedziel) ^
i lę f lz y  Trawnikam i s t ,  flr. ż, a Zamościem ^

sam ochód będzie w ychodził z Trawnik o godz.
8 rano po przyjściu p ociągów  od strony W ar- v ö  
szaw y i K owla i będzie w  Zam ościu o 11 g. 45$, 
rano. Z Zam ościa będzie w ychodził o g. 12-ej 
w  południe i przybędzie do Traw nik o 3-ej pp.

przed pociągam i z W arszaw y i Kowla. 4 S
Łaskaw ym  w zględom  polec a się  

d r 632— 3 -  3  W. Paradowski, n h j »

-W iells:! ^-Grbćr: sso-zi-io

Z egarków  OMEGA oraz P ierścionków, Kolczyków, 
Broszek złotych 56  pr., O brączki złote od 6 r. p a ­
ra, P ap ie ro śn ice  s rebrne.  Kupuję złoto, srebro, 
brylanty i kwity lom bardow e.  P rz y jm u ję  do zło­
cenia i s reb rzen ia ,  jak  rów nież  rep e ra c ję  z e g a r ­

m is trzow ską i jub ile rską  i gramofony.

J. Cygielmstn
Lublin, K rakowskie Przedm ieśc ie  Ne 136. 

< 3 - - c v a r a , n . c j a ,  z a  d . o " b r o ć  z ł o t a .

C eny p ro d u k tó w  ro ln ych
(za korzec zwyczajowy)

P szen ica  . . . 240 funt. od rb. 6.20 do 7.00
Żyto . . . . 230 5.30 . 5.80
jęczm ień  . . . 200 4.20 „ 4.70
Owies . . . . 140 2.50 2.80
Groch . . . . 260 7.00 8.00
Bobik koński 260 5.00 5.50
W yka  . . . . 260 4.00 4.80
Łubin niebieski 260 2 .50 „ 3.00
R zepak 210 8.00 „ 9.00
Rzepik . . . 210 n 8.50 „ 9.00
Koniczyna biała 250 „ w „ 30.00 » 38.00
Koniczyna czerw. 250 „ „ „ 45.00 „ 50.00
T ym otka  . . . 180 e w . 14.00 „ 16.00
Gryka . . . . 200 w p w 4.00 . 4.50

Lublin, d. i j  Października r .  1 9 0 S

^  a a

Ogłoszenia przyjmują w W arszawie: W arszawskie Biuro ogłoszeń Ungra, W ierzbowa 8.— Dom handlowy L. i E. Matzl
Krakowskie-Przedmieście lii 53. —  Biuro Ogłoszeń I. Buchweitza, Marszałkowska Ns 129.
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Redaktor i Wydawca dr. S tanisław  Korczak. hrukarma fe te ty m ia  i i .  janowskiej.


